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0  DNIESTRZE W GALICYI.
(Z  niemieckiego rękopiaroa p rofesora  M . S t o g e f a ,  

pozosta łego redahcy i  po  zgonie au tora .)

Rzćki galicyjskie w ody swe dwóm oddają 
morzom, Bałtyckiemu i Czarnemu, a to przez 
Wisłę i Dniester, które po za granicami Ga- 
licyi bezpośrednio do morza wpadają.

D niester ,daw nych  Sarmatów Tyras, które­
go dzisiejszą nazwę Danastus już w czwartym 
znajdujemy wieku, jest po Wiśle najznaczniej­
szą w  Galicyi rze k ą ; długość jego biegu, od 
źródeł aż do ujścia w M orze Czarne, wynosi 
152 m il ,  z których 62 w samejże Galicyi. 
Źródła swe bierze z zawiązka Karpat, z tego 
to w ielkiego wodozbioru wschodniej Europy, 
który na wszystkie cztery strony świata roz­
syła rozległym niwom swoje s rć b rn e ,  uży­
źniające żyły. Rzeka ta nie w yp ływ a, tak 
jak wiele innych, z najwyższych, bezludnych, 
dziko-romantycznych rozpadlin gór, lecz z ich 
podnóża, w po łudniow o-w schodnie j stronie 
cyrkułu  Samborskiego, w  którćmto miejscu 
ro lnictw o i chów bydła dus'ć znaczną za tru ­
dniają ludność, a bory  od dawnych już cza­
sów pługowi ustąpiły miejsca. D niester  zaj­
muje w swa dziedzinę * cyrkuły Samborski, 
Stryjski, Stanisławowski, Brzeżański, T a rn o ­
polski , Czortkowski i połowę Lw owskiego, 
razem 550 mil kwadratowych, czyli p raw ie 
trzy ósme części całego królestwa, i to w ła ­
ściwie środek jego; gdyż góry i rów niny ;  
bardziej ku północy się rozszerzające, należą 
do dziedziny Wisły, którą od Dniestru  dzieli 
ostro część głównego pasma gór europej­
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skich, ciągnącego się od granic cyrkułów Sa­
nockiego i Samborskiego w poblizkości Chy- 
rowa, Budek, Lwowa, Złoczowa i Podkamie- 
nia. Od strony  południowej D niestru  zaczy­
na się już dziedzina D unaju , a mianowicie 
najpierwej wpadająca doń rzeka Pru t,  której 
północna część bardzo się zbliża do Dniestru  
i przedzielona jest od niego odnogą Karpat, 
najprzód pomiędzy cyrkułami Stanisławow­
skim i Kolomyjskim, s potem ostro od po­
łudniowej jego części, kłóra, jakeśmy dopiero 
co wspom nieli, środek Galicyi zajmuje.

Opiszemy najprzód bieg tej rzeki w każdym 
z cyrkułów, któremi p łyn ie , a potem zrobi­
my kilka ogólnych uwag nad jćj ważnością 
we względzie gospodarstwa narodowego.

I .  DN I E S T ER  W  CYRKULE SAMBORSKIM.
Powyżej wsi, Dniestrzyk Dubowy zwanej, 

w ypływ a D nies te r ,  zasilony kilką jeszcze 
z góry spadającemi strum ykam i, i bieży 
w wielkim łuku  praw ie równolegle do g ra­
nicy cyrkułu  zachodnićj i północnej. Nad 
jego brzegami leżą, prócz w ielu  w s i , Stare- 
miasto i piękne królewskie miasto Sambor. 
Rzeka ta, w swoim, początkowo-bystrym bie­
gu, porusza wiele młynów, unosi k am ien ie j  
żwir, porywa pnie i drzew a, i wybióra sobie 
łożysko na przemian, to po praw ej, to po lewej 
s trom e doliny; w takim stanie dochodzi aż pod 
sam Sambor ; tu  zmienia nagle bieg swój pół­
nocny: zaledwie bowdem że się w ydarła  z po­
między gór w rów n i ry ,  puszcza się, zabrawszy 
jeszcze Strwiąż poniżej Sambora, w  kierunku 
w sc hodn io -po łudn iow ym , lecz już  z nieco 
osłabionym pędem. W  tym cyrkule wpadają 
doń: Błożewka powyżej Koniuszek, wody Ito- 
marzeriskie pod M onaste rk iem , Tyśmieniea 
poniżej Terczakowa, Kłodnica i Niczehówha
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pode W6i’ą  Nadytycze. Osobliwością, godną 
uwagi, jes t  przebój Dniestru , który w tym 
cyrkule uskuteczniono w n iedaw nym  czasie.

W  niezliczonych w swym biegu przedzie­
rając się wężykach zawala 6we wybrzeża i 
łożysko mnóstwem 6zlamu i żwiru ; a gdy 
przytem  bieg wpadających doń wód jest 
krótki: spadek ich n a g ły , a następnie i siła 
uderzająca znaczna, wszystko, co te rzeki po­
niosły , oddają D n ies trow i, który nareszcie, 
osłabiony w swym b iegu , n ie  jes t  w stanie 
uprow adzić  nagromadzonej zdobyczy. P rzy ­
czynia się także do tego obfity w  wodę i by­
stry Stryj, poniżej w cyrkule,Stryjskim go do­
sięgający. Gdy tedy tym  sposobem zatrzym y­
wane zostawały wody częs'ci powyżej Dnie­
s t ru ,  łożysko tej zasypywało się w cyrkule 
Samborskim, i następnie całkiem się zat) kało, 
a rzeka tworzyła sobie w tem miejscu rozległe 
baguisko. W skutek Jego następowały trzy .i 
cztery razy do.roku wielkie powodzie, często­
kroć po kilka trwające tygodni ; cała okolica 
od Babiny, przy ujściu Strwiążą, ,aż do Ilo- 
niuszek .i nawet jeszcze dalój, ciągle praw ie 
bywała za la n a , i to naw et z częścią drogi 
cesarskiej pod Koniuszkami, tak, iż podróżni 
zaledwie że mieli czas schronić się na naj­
bliższe wiórzby, i nieraz .musieli aż,do trze­
ciego dnia w tern niebezpiecznem zostawać 
położeniu. Oprócz tego i Strwiąż za trzym y­
wał wody Dniestru tak dalece , że o s tą tn i , 
zasypując się coraz bardziej pod H o rd y n ią , 
otworzył sobie przez tę wieś uboczne ramię, 
czyli łach ę , ,i w tym nowym, daleko ju ż  k ró t­
szym i prędszym biegu, zalewał, przy małój 
naw et wodzie , niaduy aż po Terczpków, a 
daw ne łożysko następnie zasypywał. Ztego- 
to powodu ucierpiało znacznie  gospodarstwo 
wiejskie w okolicach, ciągnących się po nad 
tą częścią dawnego łożyska, a naw et około 
Sambora, gdzie ziemia już  jes t  lepsza i ro l­
nictwo głównym dochodem , był g run t  na 
znaczną rozległość w dół rzełp popsuty- 
Kmiotek mało tutaj ma roli .i to po części 
gorszą i, mimo blizkości gór, w łasy obfitych, 
nieraz cierpi niedostatek drzew a, i trzciną 
z bagien musi go zastępow ać; siano żąć tu 
można tylko w czasie suszv Siano, złożone 
w stogi, dopiero w zimie bywa sanną p row a­
dzone na sprzedaż do odleglejszych okolic, 
po części zaś zostaje spożytkowane przez

rogaciznę, z M ultan  do Ołomuńca tędy prze­
pędzaną. Dla tegoto w tych okolicach pod­
dany ma się stosunkowo nie tak dobrze.

Ale niebezpieczeństwo było jeszcze w ięk­
sze; groziło Bowiem całkowitćm rzuceniem  
się Dniestru w utworzoną sobie łachę, przez 
coby wszystkie niziny, naw et dałeko jeszcze 
po za Wołoszczą i Horuckiem zupełnie  zo­
stały zalane.

Niebezpieczeństwo to odwrócono w prze­
szłym lat dziesiątku zrobieniem  w Dniestrze 
przeboju, długiego na 3,840 sążni w k ierunku 
od Hordyni ku Czajkowicoin; tym sposobem 
grunta, powyżćj Hordyni leżące, zostały p ra­
wie całkiem od wylewów uwolnione, wody 
Strwiąża znacznie się zniżyły, łacbę zamknię­
to za pomocą faszyn, i okolice, poniżćj leżące, 
ochroniono odspustoszenia. Dla dopięcia tego 
musiano różne uskutecznić roboty, a miano­
wicie wywyższenia brzegów, wzmacniania ich 
łoziną, boczne (oporowe) tamy z ziemi, rowy 
bezpieczeństwa, i zwyczajne ssące rowy.

Aby to ważne przedsięwzięcie pożądany 
wzięło sk u tek , należało uregulować koryto 
D niestru  jeszcze poniżej, nie mnićj i uiścia 
rzćlf, w prost do niego wpadających. W tym 
celu zdjęto już rzekę hydrotechnicznie zprze- 
awyciężeniein wielu trudności; a gdy i to za­
danie całkiem zostanie rozwiązanem, wtedy 
bagna cyrkułu  Samborskiego będą mogły byc 
osuszone nie p rzem ija jąco , ale na zawsze. 
A tak, bez wyrządzenia szkody sąsiadom, przy­
będzie w tym  cyrkule okolicom, poniżćj Dnie­
stru  się rozciągająrym, na użytek gospodar­
stwa wiejskiego znaczna rozległość gruntów , 
h tó re  może właśnie dla tego będą żyznićj- 
s z e , iż stały pod w o d ą ; albowiem skutki 
gwałtownych , przydłuzszycli działali p rzy­
rodzen ia  «nogą się stać i  czasem dobrorzyn- 
n e m i , byleby rozum ludzki umiał z nich 
w właściwy sposób pożytkować.

( I .  d n i e s t e r  w  c y r k u l e  s t r y j s k i m .
Pod Sajkowein wstępuje Dniester w cyrkuł 

Stryjski i ,  przerżnąwszy w’ szerz część jego, 
najbardziej na północ wystającą, dostaje się 
pod Mnszkowicami do Stanisławowskiego. 
W tej części przekracza dwa razy granice 
cyrkułu  Stryjskiego, dotykając w krótkich 
przerwach Brzeżańskiego.

Równiną w  pośród b a g ie n , n ieprawych 
płodów swego rozpasanego. niestałego biegu,
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wchodzi on do tego cyrkułu  nie zmieniając Stryjskim, która f z wyższych wypływając 
się w nim bynajmniej; jednak  juz tu, a m iano- ł ta rp a t ,  zwiększona jeszcze Orejawą , pod  
wicie od Rozwadowa, zaczyna być sjjławnym  Skolem się do niej w lewa, 
i  ma przy najniższej wodzie 2 \  sążni szero- ^ try j  n ie  tylko, że, jakeśmy wyżej wspo- 
kości; za w ezbraniem  zaś przybiera nie tylko umieli, szkodliwy wyw iera  wpływ na część 
w wysokości, lecz i w szerokości; albowieur wyższą Dniestru, ale naw et w lw em  własnćtn 
i tu  jeszcze w w ielu  miejscach nić  ma s ta -  łożysku bywa niebezpiecznym ; pustoszył on 
łych brzegów. Za ciągłe zagrażanie okolicz- dość często żyzne okolice, p rze ryw ał  n ieraz 
nym  gruntom  zdaje się żeglugą p rzynajmniej ciągnącą się po nad  nim opodal miasta Stryja 
<hcieć się odpłacić; dwadzieścia i pięć miast drogę cesarską, i zagrażał pochłor ieniera wsi 
łub wsi ob lewa w tej części swego biegu: po- H e m ie  i Duliby. Zapobieżono tem u za pomocą 
między temi miasto Zurawno ; zabiera w  sie- sztucznych zakładów, z którerai mają być po- 
bie Żubrzę pode wsią U ście, Stryj poniżćj łączone inne,- bieg rzek] regulujące wodne 
Żydaczowa , Świcę pod Żuraw nem , S iwką dzieła, a to dla ochronienia niższych żyznych 
przy końcu swego biegu w tym cyrkule , i  okolic od n ad e r  częstych zalewów, z  w ęży- 
Łomnicę powyżej Halicza. kuwatoścf łożyska pochodzących; szczególniej

Najważnićjszązrzek, wpadających do Dnie-- też  poniżej daczewa. Już w ł.ym cyrkule 
stru, nie tylko w tym cyrkule, a le  i w  całym  daje się czuć szkodliwość kiernr. u tćj rzeki 
jego biegu, jest Stryj, który swe źródła (Stryj, do  D niestru  pod' kątem roztw arty  m d o t ą d  
Hniła zaledwie 3,000 sążni od najwyższych nawet jest  jeszcze Stryj w tym samym przy- 
źródeł Sanu i Ilnik) bierze z najwyższej ob- pudku ; dawniej jednak kąt ten  był ostrzei- 
wódki granicZuej cyrkułów Stryjshiego i Sam- szym; lecz z powodu następnego zasypywa- 
borskiego z góry Lizia, przerzynając w  ob- niar się łożyska zm ien ił  s ię  on  n ieco  w na-  
szćrnym  luku  część po łudn iow o-w schodnią  stępstwie czasuV
ostatniego cy rku łu ,  a pó łnocno-zachodn ią  Ł a tw o więc sobie w ytłum aczyć przyczynę 
pićrwszego. W całej długości swego biegu, n a d e r  zm iennego stosunku szćrohości tej 
błizko 23 mili wynoszącego, oblewa 2  miasta rzeki do  jej głębokości' i spadku ;  tak  yip;: 
i  43 wsie , to  j e s t :  w Samborskim 10 wsi, a wysokość ostatniego od D ulib  przez Stryj aż 
w  Stryjskim miasta Stryj, \ pdaczów i 33 wsi, do Kawczegokąta wynosi na Ui ugości dwóch 
Z pom iędzy  ty rh  miejap i te  n a w e t ,  k tó re  m ił  24 sążnie, ztąd zaś aż do  ujścia w d łu g o -  
lezą bliżej źródeł S try ja , jeszcze w ostrym śc. trzech mil 11% 4‘ 2“ ,  szćrokość 'zaś rzeki 
klimacie pogóm ych okolic, w których często w ujściu dochod/r przy najniższćj wodzie 70% 
i  owies m e dochodzi, znaczną mają ludność, a średnia gtęboność 6‘ , gdy tymczasem w y- 
trudn iącą  się po większej części chow em  żej pod M iędzybrodam i szćrokość wynosi 
byd ła  i pszczół, rybołostwem, drew nianćm i tylko 20% a średnia głębokość Z  stopy, k tóre  
w yrobam i i wypalaniem  węgTi d rzew nych  wszakże w  czasie puszczania kry, lub  gwał- 
d la  mieszkańców rów n in  w da.szym biegu townych ulew nieraz i de 9 stóp wzrastają. * 
Stryja. Minąwszy kraj wyższy, nad łagod- Drugąznajznaczniójszych do Dniestru wpa- 
niejszemi gór spadkami i po równiejszych dujących rzćk jes t  Ś w ira , płynąca ze strony 
nadbrzeżach wsi rozłożone są jeszcze gęścićj, wschodniej Stryja , i w  k ie runku  praw ie od 
a rolnictwo już główny stanowi przedmiot, niego rów noleg łym ; źródła swe bierze na

Spadek Stryja bardzo jest znaczny; tzćka  granicy węgierskiej pod Gorgoladą i Petry-  
ta  jest  w swym początku tak bystra, iż czą- szowem, i w swym, początkowo nader* gw ał-
sto w yryw a skały, odłamk ich na znaczną ;—r "  . . T'„ . . ,

i*  i  , ,  c . /  • / Z  ro zm ia ró w  Stryjtf* usku teczn ionych  w wieftr jega
prow adzi odległość, az po same Ujście 1HUO- mićjscach w e  w tględiiff  h id rau l ic rnym  , nas tępu jące  o-
stwo niesie żwiru. W biegu swym najprzód t r z y m a n a  w p r ie c tę c io  w y p a d k i :  aj średnia szerokość

ku północy, dalej ku wschodowi, a nareszcie 32°> b{ " i f t *  ' 6“ i cj- pręQhOSC, "*r  * 7  ? ' ł  L j  * • jednę lekundę 4  ; a j  l l o s ć w o a y ,  opływająca w jedoe j
z n o w u  W k t e r U n K U  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i m ,  z a j -  sekunrffie, 1 ,620 s lópsześć-śc ieD nycbj ej średni spadek
m oje  w  swa dziedzinę przeszło 5 5  mil kwa- t 8 “  na t0 0 °  ; f j  powierzchnia całkowita najniższego
-  Ji  i *   _  . . .   sta n u  wody wyno .i  4 milijon. sążni kw adr . ,  powrerrebniadratowyi b , przybie j a j  p rzes trzen i,  caji,ow,i# średniego stanu wynosi 10 milijon. sążni,
prócz wielu źródeł J rzeczek, Opę, w cyrkule  a w czasie powodzi i  3/S mit kwadrat. P, aut.
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ło w n y m  spadną, p row adź  kamienie i żwir, 
i  7asypuje m eny rozlegle niziny. Długość 
jej biegu wynosi 12 m il;  bierze ona vr sie­
bie Mizur ię, Brzaskę i Turzankg, n ie  mniej 
wielo źródeł i  ścieków deszczowych, lecz po­
niżej d Łielis ię  na w iele szkodliwych odnóg, i 
z szerokością 40 do 5u sążni i trzyst^pow ą głę- 
bekością wpada do D niestru  pod Zurawnem,

Spadek ^wicy jest bardzo gwałtownym ; od 
ujścia M izuni aż do jej własnego wynosi on 
przeszło 103 sążni; lecz gdy z tego właśnie 
pow odu wezbrane jej wody predzej odpływa­
ją, a wzbiór wód Dniestru zwykle później na­
stępuje, dla tego to w takich czasach rzeka ta 
wstrzym ywana bywa wodami Dniestru  i wy­
lew a powyżćj Zam wna. Wsi w tych okolicach, 
po nad brzegami Swicy rozłożone, gęstszą 
mają ludność, aniżeli położone ku jej źródłom, 
gdzie, wśród ostrego gór klimatu, rolnictwo 
n ie w ie le  co obiecuje, a wielkie piece, fry- 
szerkt i w yroby drew niane  wyłącznem pra­
wie muszą być zatrudnieniem  mieszkańców; 
dalej zaś i poniżej upraw a roli główny stanowi 
dochód, a przytem i wywóz soli z Bolechowa 
podaje wieśniakowi sposobność zarobku.

Tak tedy wzmacnia się D m ester  tćuai 
większeini i jeszcze wielą mniejszemi rzecz­
kami, ale tez zato władzę swą nad przyległą 
rozpościera okolicą; zaledwie bowiem  że 
się dostał do cyrkułu  Stryjskiego, po każdym 
praw ie  dćszczu w górach, a szczególniej na 
odwilż wiQsenną występuje ze swych brzegów 
tu  i owdzie na 5 do 10 stóp wysokich, lecz 
n ie  dość w y trw a łych , a w v,.eiu okolicach 
zaledwie że nad norm alny  stan wody wy­
niesionych. Dla tego to , aby zabezpieczyć od 
w ylew ów  trakt hand low y , ze Lwowa przez 
Stryj na Veretzko do W ęgier prowadzący, i 
k tóry  pod Rozwadowem przekracza Dniester, 
m usiano go w długości trzech ćwierci m di 
na  wysokiej założyć grobli, a sześciu mostom, 
zbudowanym  na tymże trakcie, to na samej- 
że rzecze, to na jćj odnogach, dać wysokości 
7 do 12 stóp. Tęż samę cechę zachowuje 
D niester  w  całym cyrku le , a naw e t  jeszcze 
przy końcu swego w niin b iegu , w  samym 
wschodnim k l in ie , gdzie w siebie bierze 
Siwkę, staje w przeszkodzie na trakcie, pro­
wadzącym ze Lwowa przez Bursztyn do Ka­
łusza, i często występuje  z swych brzegów.

(D okończen ie  nastąpi.)

HEJ, KAJSA, WESOŁO!
(BALLADA,)

J  A R M A R E K.
Riijno, tłumno, jak nabito,
Wszystko w targu, wszystko w swarze, 
Fieszo, wozem, i karetą,
Pełno ludu na bazarze.
Huczą kramy, stajnie, domy,
Pogwar w każdym zakamarku;
Słowa niesie wiatr bez komy,
Sens zawiły na jarinarhu.
Ten przedaje. ten nabywa,
Ten chce drogo, ten chce tanio; 
fakein p o c z c i w i  każdy śpiewa, 

Wszyscy zacni, choć cyganią.
Kto zamierzył polowanie,
Dobra na to pora mglista ;
Przemysł wolne ma wyznanie,
Gdsie co zdybie, tam korzysta 

B n j a z z o.
*Panowie, i panie I najpiękniej prosimy!
*W tej budzie dość miejsca, w niej wszystkich 

zmieścimy.
*E>wa dyiki, nie wiele, rozważcie to p rzed" ,  
»Już tańszej zabawy nie znajdzie na świecie !« 
Tak głosi Baj &zzo,  siedzący na budzie,
I bębni, i trąbi — już biegną i ludzie 
I wielki, i mały, dwa dytki już wtyka,
I w budzie prześliczna zagrzmiała muzyka.
Juz Małpa — po linie wiezie małpę w wózku, 
Już druga— z bębenkiem, tańczy po francuzku, 
Już niedźwiedź — uczony, przewraca koziołka, 
W  publice śmiech wielki, od kołka do kołka 1 
Już Hancwurst wyskoczył z Marjandlą do dzieła, 
Już trząsł ją — w policzek; harcop mu ucięła! 
Już krzyku nie wstrzymać, już brawa bez miary, 
Od śmiechu (ię kładzie i młody, i stary 1 
Sam tylko B a j r z z o ,  ta dusza p ub lik i,
Coś dzisiaj nie swoim, nie dba na okrzyki.
»He, ho l a ,  Ba j a z z o !  krzyknie majster z góry, 
»Juz śmiech się rozpalał, ty stoisz ponury?« 
»Czyś chory, hultaju, czy twe gardło pości? 
»Rusz dowcip z kopyta , baw mi zaraz gości ! 
»Hej ,  hajsa!«r podskoczył i krzyknął Ba j a z z o, 
»Nie prawdaż, żem wesół, że pizyca n się naco!« 
Choć radość udawał; oko zaprzeczyło:
Jak zmarłe, strętwiałe, nie widząc, patizyło' 
Dareinuie na rozsmiech tne  chęci wywierał; 
Zart nir szedł m u z  serca , na ustach umierał! 
Zasłona zapadła — koniec widowisku.
Publiria B a i a z z ą  wzywa po nazwisku, 
Wychodzi i patrzy — w swój kołpak spiczasty; 
*Co powie!* ciekawe najbardziej niewiasty.
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B o zawsze, gdy wyszedł, śmiech zewsząd zaszumiał, 
A teraz —  jak gdyby trzech zliczyć nie umiał. 
»I cóż mu takiego , i cóż mu się stało ? 
ł T u  id z i e ,  patrzajcie , jak idzie nieśmiało.
Ba  j a z z  o śród w id zó w ,  dziećmi otoczony —  
Czekają żarciku, jak ziarnka gawrony.
On kołpak mnie w roku , łzę  z oka ociera,
I c i c h o ,  ża łośnie ,  tak nsta otwiera:
* 0  zacni p anow ie ,  łaskawi panicze!
*Ja żebrać nie umiem —- ani sobie życzę —  
*Lecz muszę, B óg  świadkiem, bo mam żonę chorą, 
*Ach ! chcę mię opuścić i dziatek p ięcioro!
»A bez niej —■ my biedni — ! nie ma nam pociechy!
»Tain ciężko złożona —  ja tu robię śmiechy.....
*Przez l itość ,  panow ie ,  rzućcie groszy kilka, 
*Już może za późno...!* to rzekłszy,  umilka.
» H e ,  h o l a ,  B a  j a z z  o!  czy mam znijść do ciebie? 
* T y ,  w id zę ,  chcesz płacy o leżanym c h le b ie ; 
»Czy śmiać się nie umiesz, chcesz mojej nauki?...* 
Tak woła ze  sceny mistrz nadobnej sztuki.
* H e j ,  h a j s a ,  w e s o ł o !  będą nowe zbytki,  
*Kto chce je oglądać, niech daje dwa dytki !... 
Tak wzywa B a j a z z o  — aż tu jednym razem,  
Wrzask budę przeleciał —  on stanął, jak głazem.
I jakaś d ziewczynka, łachmany otkana ,
W prost  bieży do n ieg o ,  ściska mu kolana,
I w o ła :  Ach I o jcze ,  nasza mama blada,
Chociaż ją w o łam y , nic nie odpowiada! —
Tym gromem uderzon, jak kamieniem w  ciernie, 
Kołpak z rąk wypuszcza, groszem sieje w ziem ię,  
W  słup oczy stanęły, boleść serce zwarła,  
Członkami wstrząs! strasznie i krzyknął — »Umarła!«
»Skonczyłaś, H elen o!  Twoja wola, B o ż e U  
Chwieje s i ę — opiera —  i już wstać nie może —  
» H e ,  h o l a ,  B a j a z z o ,  co ty dzisiaj b roisz?  
*Czy wróble chcesz straszyć, źe jak bałwan s to is z !«
Tak mistrz sztuk nadobnych odezw ie się z krzykiem. 
I trzaska B a j a z z a  z leciutka biczykiein , 
B a j a z z o  się ocknął i otarł pot z czoła —  
* IIe j ,  h a j s a ,  w e s o ł o  I« dziwnym głosem  woła:
ePanowie i pan ie ,  najpiękniej prosim y,
* W  t e j  b u d z i e  d o ś ć  m i e j s c a ,  w s z y s c y  

s i ę  z m i e ś c i m y !
* T r z y  ł o k c i e ,  n ie w ie le  —  tam  p o k ó j  p r a w ­

d z i w y  — <
T o  mówiąc upada. »Ach, ojczel*  —  n i e £ y w y k  

*

Już w budzie u c ic h ło ,  już scena w chałupie.
Na mierzwie, patrzajcie, trup leży przy trupie. 
Ich wieńcem w około —  pół-nagie dziecięta , 
Przeczuciem  swej straty z łożyły  rączęta.
Na goździu kolpaczek, na nim oręż z gonty,  
Przy cie le  dziadami, cztery puste kąty.

W  świeczniku groszowa dogorywa św ie ca ;
Z za pieca ciekawa wgląda uczenica.
N oc  razem ze  świerszczem pieśń głuchą śpiewała,  
P u b l i k i  n i e  b y ł o  —  a m a ł p a  s i ę  ś m i a ł a !

JĘZYK M U Z YK AL N Y .
(Z  T y g .  P e te r sb . )

Pan Sudre, we Francyi, ogłosił przeszłego 
lata nowo przezeń wynaleziony sposób komu­
nikowania myśli za pomocą tonów m uzyki, 
tem  szczególniej zalecający się, iż, za użyciem 
do tego stosownych instrum entów , można na 
daleką odległość przesyłać rozkazy, co w wielu 
zdarzeniach podczas wojny i na morzu bywa 
niekiedy niepodobną ze znanćini dotąd spo­
sobami. Kilka komisyj od akademii sztuk 
pięknych, od ministeryjum wojny i t. d. robiło 
doświadczenia nad tym wynalazkiem i, spraw­
dziwszy teoryją pa. Sudre, dało mu najchlub- 
niejsze świadectwa tak ze względu sztuki, 
jakotez użyteczności. Pan Sudre ułożył do­
kładne słowniki swego języka, jeden  z prze­
kładem  na języki: francuzki, włoski, hiszpań­
ski, angielski, niemiecki i rossyjski, in n e ,  
mniejsze, z przekładem  na każdy z tych języ­
ków oddzielnie. Język ten ma własną pisow­
n ią ,  złożoną z nót m uzycznych, umieszczo­
nych w trzech linijach. Dla dania wyobraże­
nia, jak może być giętkim ten  język, przy ta­
czamy tu rozkazy, które podczas jednego do­
świadczenia w ydaw ane były t rąbą :

»Wy maszerować o4tćj z rana. —  Wysadzić 
na  powietrze most o Óstej. — Proch wszy­
stek wyszedł. —  Dywizyja powinna o 4tćj 
z rana  wyjść do Anteuil. —  Rzeka wystąpiła 
z brzegów?. — W stronie Issy słychać strze­
lanie z dział; i t. d.«

Język ten można jak chcąc urozmaicać, tak, 
że jeźli tego wymaga ostrożność, ludzie, użyci 
do komunikowania rozkazów , nie będą ich 
sami rozum ieli ,  lecz tylko ci, k tórym klucz 
został udzielony. Nadtc, żaden dotąd znany 
sposób nie  może z taką prędkością przenosić 
wyrazów. W ym ienione rozkazy przesyłane 
były c pół mili w przeciągu dwóch m inu t.  
Słowem, ze wszystkich względów sposób ten, 
nazw any fonografija^ , zasługuje na wielką 
uwagę i bez przesady można o nim powie- 
dzićć, żejestto  wynalazek pierwszego rzędu, 
w praktyce łatwo dający się w ykonyw ać , 
i bynajmniej nie należy do rzędu  owych od­
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kryć niedoskonałych, które', na chw ilę  wznie­
ciwszy uwagę, zapadają w otchłań wiecznego 
zapomnienia.

D O B O S Z ,
SfcAWNY ROZBÓJNIK G A L IC YJ SK I ,

Dobosz, podług innych Dobosz, znany ra- 
buś, ukryw ał się w górach karpackich, a mia­
nowicie  na Czarnej czyłi Łysćj Górze, gdzie 
się także pochować swój d rużyn ie  zbójczej 
nakazał. Nie t ru d n i ł  się zbójeckićm rzemio­
słem, lecz raczćj p łataniem  zbytków, rabo­
w aniem  i napadam i na znaczne familije, oso­
bliw ie  Lachów i Żydów, jako nieprzyjaznych 
Rusinom narodów'. Napadając zaś na dom 
Potockich wpadł w niebezpieczeństwo, z któ­
rego jednak przez ueieczkę był uratow anym , 
ukrywszy się przed pogonią Potockiej d ru ­
żyny w fu rę  nawozu, —  Nie daleko wsi 
T u r k a , w obwodzie Samborskim , jes t  dąb 
ogromny, służący za kładkę narzćczce  Z Ły­
sej Góry płynącej, gdzie tenże  Dobosz, w y ­
drążywszy go siebie, ukryw ał s ię  przed po­
goniami. Ścięto drzew o to ,  dowiedziawszy 
się o kryjówce napaśnika, założywszy pićr-  
wej wielkie ognisko pod n im , którego dym  
Dobosza z wydrążenia wygnał. Złapano go, 
lecz i tym razem ucięć potrafił ; bo poźnićj 
dopiero  był od Lacha Dźwinki pojmany i 
zabity,

WEGIEL ZIEMNY W ROSSYL
c

W dzisiejszym stanie przem ysłu rękodziel- 
nego  węgiel ziemny jes t  nieocenionym  skar­
bem , Wiadomo bow iem , że węgiel ziemny 
pali się ogniem ciągle jednosta jnym  1 ła tw o  
dającym się miarkować podług potrzeby, a 
ta własność w użyciu kotłów parowych jest 
n ad e r  wielkiej wagi. Wiadomo też, że do to­
pienia kruszców węgiel ziemny jest daleko 
dogodniejszy, niżeli wszelki inny opał. Uwa­
żany tylko jako opał jest  n ie  małćm  źródłem  
dochodu z ziemi. Nie podobna zdaje się 
jnniemać, aby rozległe prow incyje  rossyjskie 
pozbawione były węgla ziem nego; okolice 
m ianowicie  gór muszą mićć jego pokłady. 
Dla lego zapew ne nie zjawił się dotąd, iż go 
n ie  dość pilnie szukano. W wielu  miejscach 
w'Hossy i są ślady pokładów tego węgla. Dotąd 
wszakże w jednćj tylko gubern ii  ekateryno-

sławskićj zaczęto go dobywać i tylko jedna  
fabryka ługańska zeń korzysta, pom im o to, 
że warsta w ę g la , jak się okazało z nowycb 
b a d a ń , ciągnie się na 300 wiorst kw adrato­
wych i zalega prawie całą przestrzeń między 
rzćkami Krzywym Torcem  i Dońcem Północ­
nym . Podług świadectwa znawców pokłady 
tam eczne tak są obfite, że przez kilha wieków 
wystarczyłyby na opał połowie Hossyi. Dziś 
jeszcze ta wiadomość może wydać się obo­
ję tn ą ;  ale przyjdzie zapew ne czas, kiedy 
D niepr, Berezyna, Prypeć i inne, połączone 
z nićmi wody, pokryją się s ta tkam i, wrozą- 
ceini do naszych fabryk tę  bogatą zdobycz 
z gub. ekaterynosławskićj, a liczne towarzy­
stwa będą dzieliły dyw idendy z akcyj, uży­
tych na wydobycie tego opału. (ZTyg. Petr.>

WIADOMOŚĆ GOSPODARSKA,
(List z Czech z obwodu Cze»ław»htego, pitany 

d. 25, grodoia 1833.J
Nie pomyślne lato i teraźnićjsza wilgotna 

zima sąto niezwyczajne pory  roku i gospo­
darzowi bardzo o owce swoje lękać się każą. 
Już teraz tu i owdzie pokazują się ślady 
c h o r o b y  m o f y l i c z n ć j  pomiędzy owcami, 
k tó ra ,  ędyby jć j  stosownćrai środkami n ie  
zapobiezono, może łatwo pojawić się w całej 
zupełności swojej. Robimy jednak, co tylko 
w tym względzie uznajemy za dobre. Zaraz 
przy przezimowaniu tutejszych owiec rządo­
w ych słabsze sztuki w osobnych umieszczono 
stajenkach; daje się im za paszę, miasto uży­
wanego dotąd siana i buraków, dwie części 
dobrego siana z gór i dwie części owsa. 
O  połowę ograniczono dawanie  omokow lub  
lizanie s o l i , i do pokarm u tego miesza się 
w  przyzwoitych i w iadomych częściach ko­
rzen ie  ziela tatarskiego, gorzką koniczynę i 
jagody jałow cu. Inne  środki ostrożności, uży­
wane zwykle celem zapobieżenia tćj chorobie, 
owczarzom jak najsurowćj nakazane zostały. 
M uszę oraz zrobić uwagę, że zpow odu  tego- 
rocznćj niezwykle wilgotnćj i mokrej zimy, 
a ztąd reum atyczno-katarowych słabości p o ­
między ow c a m i, w iele macior zruca (ron i)  
przed czasem jagnięta , któreto nieszczęście 
przypisać należy osłabionym temi chorobami 
organom porodnym  tych zwierząt.

fO ckonom . N e tiig k .J
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VI b wszystk ich  księgarniach i w zak 'adzie  n a ró d .  im .  
Ossolińskich p rz y jm u je  się p rzed p ła ta  na p id rw szy  oddzi ił 
P i s m  J u l i j a n a  “\ I e x a n d r a  i J o l i i  A d e l l i  b a  m in -  
a k i c h ,  z sześc iu  p o s z y ló w  z ło żo n y .  Oddział  i r n  zawierać  
będzie  po  "ajirięha-użj części p ow ieśc i  oryginalne i t łu m aczo n e .

Do lep szy ch  lekarzy lw ow sk ich  zeszłego w iek u  ua-  
le iy  Ja k ó b  Ko«trzewaki„ B ędąc  dok torem  filozofii, d ok to ­
row a!  się z m e d y c y n y  w  W ićdniu  r . 1 7 7 5 ;  p r z y  którćj 
aposoDności napisa ł  r o z p ra w ę  D e G ratio la  ( o  kun i t rudz ie )*  
o fiarując aw o ję  p racę  s ła w n em u  baro n o w i  S tó rk ,  lekarzo­
w i  nad srornemu cesa rzow ć j  M a ry i  T e r e s s y .  D w a  dzieła  
lekarskie w y t łu m a c z y ł  na język  polski i w y d a ł  w e  L w ow ie :  
a j  Rafała J a n a  S t t ide la  księga o  sz tuce  babienia (p ie rw sze  
Wj Jan ie  z r .  1 7 77 ,  drugie z r. 1786] ; b j  Księga o  za ra ­
zach  b y d ła  dla c h ło p ó w  . z niemieckiego J .  B. W ojste jua . 
B y ł  p ić rw oin ie  fizykiem o b w o d u  bełzhiego.

D ługo poszuk iw ałem  m ie jsca ,  u t z w a u e g o  o d  N a r u ­
szewicza P i e t a  ( w  H is to ry i  n a ro d u  po lskiego,  w ydania  
M ostow sk iego ,  w  tom . 3 c im ,  n a  alr . 117 w cpom uioncgo) ,  
któreto  miejsce D łngosz  P ią tk ą ,  a K rom er  P ie lą  n a z w a ł , 
a na klórćm P io t r ,  w o jew oda  k ra k o w sk i ,  z eb raw szy  p o l ­
skie w ojsko  za Boles ława W styd liw ego  r. 1266 w  R o p c z y ­
c a c h .  w  T aru o w sk ićm  (no ta  1 ) ,  drugim o b o z e m  stanął  i 
lam zgrom adzoue rusk ie ,  litewskie i tatarskie wojsko,  pod 
d o w ó d z tw e m  księcia ruskiego S w arn a  d. 19. c zerw ca  zniósł, 
obóz  zab ra ł  i kraj u» kilka mil spus toszy ł .  T e ra z  p r z e ­
kona łem  aię, że  P ią tkową, wi ś  w  obw odzie  sanockim, jest 
tern miejscem pobojowiska ,  poo iew aż dotąd PuSiDi tę  wieś 
P ią tkow ą n a z y w a ją ,  a od R o p c zy c  do  Pią tkow y 11 mil 
r a c h u j ą ,  w ięc mogli lam  .Polacy drugim o bozem  staoąć. 
T e n  więc książę ruski,  S w a ro o ,  m usia ł ,  jak się p o k a z u j e ,  
działem Sanockie,  p o s ia d a ć , z którego g ó r  ł a tw o  m u  by ło  
w  kraje polskie w p a d a ć ,  a sa no jego  nazw isko  S w a ru o  
zd  iji* się oznaczać do  sw arow  skłonnego i kłó tl iwego c z ło ­
w ie k a .  Że to óbjaśnienie  należy szczególnie do  naszego 
kra ;  i , więc go pow szechnośc i  udz ie lam . A.

W  Wielhi Piątek m y ją  dziewki ruskie d zw ony  po -  
ki yjo ini. T ra f i ło  aię, .iż na ty  u uczynku  spotkano dz iew ­
k ę ;  pi-mimo jednak najc ięższych  kar  nie można b y ło  do- 
rWiedzłdć Się p rz y c z y n y  l e g '  p o s tę p o w an ia .

P o  n ie k ió r jc h  osadach  z a c h jd n ić j  Gali* yi biorą  
w  W ielką  S oho lę ,  lub w W jąlką Niedzielę,  garnek n a p e ł ­
n iony  ż u r e m  (p o t ra w ą ,  robiona z owsmnćj mąki, p o w s z e ­
chnie w  dawnej Polszczę  u ż y w a n a ,  zwie s ię .n a  Rusi k i- 
S t e l ) ,  wiążą go na na jw yższym  szczycie d r z e w a  lub tyki,  
i c h ło p .k i  ze wsi rzucają  kamieniami lub  strzelają do niego, 
by aię rozbił. N azyw ą ją  to w y p ę d z e n i e m  ż u r u  na 
z n a k ,  że się j u ż  w ieśn iakom  post  s k o ń c z y ł ,  p jd ezo *  k tó­
rego najw .ęce j  żurem  żyli.

P o d eg ro d z ie ,  wiea w  obw odzie  sa ndeck im ,  ma siary  
dzw o n  z nas tępu jącym  s ta rym  napisem go ty ck im :  A n o
fa n n o j dom ini 1 482  fu n d a tu  ( fa n d a tu m )  est koc opus 
per nobilem  p e trum  de Rogy  (n azw ą  włości w  pobliżu 
lę iacć j )  m a tn m m  scu lte tum  ( so ł ty s )  a d  honorem  dei et 
suncii ja co b i apostoli, o rex g lorie  fg lo r ia e j veni cum  pace.

\ \  L u s ła w ic a c h , o b w o d u  B ocheńsk iego ,  w miejscu 
aław nćm  megdyl drukarnia  S o c y n i ja n ó w ,  je s t  grób ich m i­
strza F a u n a  S o cy u a .  W  k o le ,  drzew am i pięknćmi obsadzo- 
nem. leży hamień czworograniasty z napisem po jednej  st ronie 
n a s tę p n ją c rm  : C H I  S E i ł - i N E  R A C C O C L I E  F A M A  F V E -  
R A  F A M A  S V P E R A  LA M Ó R T E .  In o y cb  napisów, jako 
deszczem  b a rd zo  w y ta r tych ,  nie można p rzeczy tać .  T a m ż e  
w d w o r z e ,  gdzie S o c y u  u pana Błońskiego p r z e b y w a ł ,  
mą aię zna jd o w ać  jego m a rm u ro w y  porąg.

W ła d y s ła w  J a g i e ł ło , bawiąc  w N iepo łom icach  wraz 
z hró lową Jadwigą, w sobotę przed niedzielą kwietnia r. 1388,

Z ie le ,  k tóre  gdy konie chciw ie  p o ż y w a ją ,  b a rd z o .s ię  
t rudzą  i sp racu ją .  Sy ren iusz  ,str. 4^8.

j a d ł  obiad z p o s t e m ,  sk łada jący  się r ć n le b a ,  p iw a  I 15 
ja j .  Coiby na .to nasi łakolniste  powiedziel i ,  g d y b y  i t b  da 
Jakiego o b ia d u  zasadzono .

Mićkiewicz b a w i ł  w  m łodośc i  aw oje j  kilka lat w  Ko w* 
n ie ,  s ta roży lnćm  mieście l i tew skićm  i w cza row nćj  dolinie, 
Jeżącdj ko ło  tego m ia s t a ,  na jm ilć j  o d b y w a ł  p rzechadzki i 
o d d a w a ł  aię d u m ą n io m  p o e z y jn y m .  Dolina t a  n a tch n ę ła  
go  nie j e d n y m  p ięk n y m  u tw o re m ,  w  W allen rodz ie  zaś o -  
p ić w a ł  j ą  i un ieśm ier te ln i ł  z  w ro d z o n y m  sob ie  t a l e n t e m , 
za  Cu wdzięczni o b y w a te le  okolic JAor na dolinę w ap o m n io -  
ną  ku wiecznej pam ięci  im ieniem  p oe ty  tego nazwali.

P ism o czasow e, w y c h o d z ą c e  w  Szczec in ie :  Saltische  
Studierij umieściło  w  p ió r  wszy.o  posz y c ie  z r .  1833 w i a ­
do m o ść  h is to ryczną  o o p a c tw u  Bia loboga czyli B a lb u k u , 
tak w ażną dla b adacza  starożytności  a ławiańakicb. O p a c tw o  
t o  blizko T re p to w a ,  na P o m o rz o ,  znajdujące  się, za łożone  
zua ta ło  jr. 1170 n a g rp z a c b  a ta roży tnć j ,  p o w s z e c h n ie  c z c ro -  
n ć j  świątyni  s ławiańskićj B ia ło -boge ,  czyli  d o b re g o  Dopa, 
b o  p rzez  czarnego boga z ł e g o  sobi“ w yobrażano .  X  po -  
.czątku h y ło to o p a c tw o  zaludn ione  mnichami z L u n d  
w  G o lh la o d y i ,  późn ie j  fryz.yjaką osadą p rem ons t ra teo -  
z ó w ,  k tórzy  w yw iera l i  w p ł y w  wielki na cyw ilizacyją  po -  
b rzeża pomorskiego,, .Lecz i w  bogac tw o wzbił  się z c z a ­
sem  ten  klasztor m iał  b ow iem  p r z e d  re fo rm acy ją  24 in ­
t ra tn y ch  włości.  T e ra z  tę  dobra  aą  w łasnością  r ;  ą d u , a 
pam iątka  p p ac tw a  .tylko w  .ruinie pozosta ła .

K r u s  w i c  a nad G o p ł e m , w  by lćm  w ojew ództw ie  
brz.eskiem - kujawakićm , n iegdyś  stolica P ias ta ,  p ra szc zu ra  
tylu kró lów  i p an u jący ch  książąt  s ł a w ia ń s z c z y z p y , |e s t  
p o a lu g  lerażu ić jszych  jecgrąf ii i  majmniejazeoi  miasteczkiem 
W  K rólestw ie  P rusk ićm .

W  Berlinie w ysz ła  druga edycy ja  dzie ła :  Recherches 
historicjues sur V orig ine  des S ą rm a te s ,  des E sclaeons et 
des S la e e s , et sur les E poąue de la coneersion He cet 
peuples nu  C kristianism ej p a r  S tan islas łSohusz S iestrzeń- 
.aewicz. T o m ó w  4. * * *

W  nrze 31. G a z e ty  naszćj w spom nie liśm y o o d p r a -  
w iouera w  W ićdniu  Dasiedzenio to w a rz y s tw a  rolniczego. 
U zupe łn ia jąc  w iadom ość .tę d o d a jem y  dp uićj jeszcze  n a ­
s tępu jące  szczegó ły ,  n ieoboję tne  b ezw ą tp ieu ia  d la ,czy te ln i ­
k ó w  pisma naszego. T o w a rz y s tw a  p ro w in cy jn e  monarchii  
ą u s l  yjackićj  ze  S ty ry i ,  Karniolii,  Kar.yntyi i M oraw ii ,  m a ­
jące  tenże sam cel i tęż sarnę dążność, p rzy s ła ły  na to p o ­

s ie d z e n ie  sw o ic h  r e p re z e n ta n tó w , by  Dyli obecn i  p raco m  
• o w arzy s tw a  rolniczego sto licy .  W  ciągu p o s ie d zen ia  z d a ­
w ano  ip r a w ę  z ogłoszonego drukiem  dzieła członka l e g a i  
to w a rz y s tw a ,  J a n a  Dorcsenyi z. D e r c z e n u , Obejmującego 
p odróż  jego w e  względzie gospodarsk im ,  p rzedsięw zię tą  
w  latach 1832 i 1833 przez znakomitsze p o łu d n io w e  i za .  
cu o J n ie  papsW . E u ro p y .  W yd z ia ł  l o w a rz y s tw a  z ło ż y ł  
także pod ro zp o zn an ie  cz łonków  wyszły  j d ruku  z e , / > l  
p ić rw azy  dzieła dr .  Ludw ika  A ugusta  h r a u s e .  D arstellung  
der F abrica tion  des Zuckers aus Runkelriiben  ' O  ia ó ry -  
kacyi  cukru  z b u r a k ó w ) ,  napisanego z patebnieoia t o w a ­
rzys tw a  roluiczego. Dzie ło  to  t rak tu je  z a razem  . o pie legoo-  
waniu p rzeznaczonyc h  na cun ie r  buraków . W  końcu m a r o .  
w a lo  to w a rz y s tw o  wielu m ężów  swoimi r z ec iyy i is iym i i 
ko resp o n d u jący m i  cz łonkam i,  a do rzędu  p ie rw szyc h  p r< y .  
bra ło  A lbeda  hrabię  Potockiego, podkom orzego  .koronnego 
królestw  Galicy! .i L odom ery i .

T o w a rz y s tw o  roluicze w S ty ry i  ogłosiło nagrody  
200 złr .  qi k. r -  napisanie najlepszego dzieła p o dręcznego  
o gospodars tw ie  przeznaczonego  do czytania dia m łodz ieży  
szkolnej i za poradnika  gospodarznwi wiejskiego.  D tie io  to  

.o b e jm o w a ć  pow inno  w sposobie  ja sn y m  i ł a tw e  z ro zu ­
m ia łym  g łów ne praw idła  gospodars twa, o raz  do ty k ać  s z c z e ­
gó łow o tycb  g a łęz i ,  k tó re  w S ty ry i  r korzyścią  pielęgno­
w a n e  by ć  mogą. -W dodatku  pow iono  się s rspom pićć  także 
o d o m o w y c h  ś ro d k a c h .p rz e c iw c h o ro b o m .b y d lą t .  T e rm in  do  
przes łan ia  dzieła podobnego  do G re d c u  jest do 31. łt/jcS r. b ,
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N o w e  dzieła rossyjskie  są  n a s tę p u ją c e :  »Ręka n a j ­
wyższego  ra tu je  o jczyznę ,« d ram a w 5ciu aktach ,  w iersza­
mi, p r z e z  N. Kukolmka i » l .isty  z Oulgarvi,« pisane p o d ­
czas w y p r a w y  z r .  1 8 2 9 1 p rzez W ik tora  T ep l ia k o w a .

Z u a u y  p łodam i dramatycznc'o>i poeta  szwedzki Ling, 
nauczyc ie l  p rzy  gyninazyjiyn w Sz tokho lm ie ,  napisał poe-  
ina n a ro d o w e  w  30 p ie ś n ia c h , cze rpane  z dziejów mitolo­
gicznych o jczyzny  sw oje j ,  p o d t y t u ł e m :  A sa rn e  (A s to w ie ) .  
K ról .  szwedzka akademija w Sztokholmie p rzeznaczy ła  ua 
posiedzen iu  z dnia 20ga grudnia r . z. wielki m ed a l  z lo ty  
poec ie ,  jako nagrodę za to  dzieło  jego.

P fe n n ig -M a g a zy n y  mają n a z w ę  sw o ję  od feników, 
a  te zuow u su tak uazw ane  od burm is trza  w G dańsku ,  Kcr-  
t ram a  P fenn ig ,  k tó ry  w  związku z zakonem niemieckim 
ryc-ćrzy k rz y ż o w y c h  w y k u p y w a ł  złoto i s r e b r o ,  a za to 
pusz cza ł  w obieg lichą m onetę  m iedzianą ,  która do dziś 
tloia ku hańb ie  tegoż imię jego  uosi. Nie najsz.częsiiwidj 
p rze to  w y b ra n o  nazw ę Ffenn ig -M agazynów .

P ro f .  Dieffcnbacb z I lc r lm a ,  a ław ny  jako  lekarz i 
o p e ra to r  dosta ł  od in s ty tu tu  de E runee  za sw o je  o  c h o le r z e  
trak tu jące  sz acow ne  dzieło medal złoty war tośc i  tysiąca 
f rank .  F rancuz i  p rzyznali  tern zas ługę uczoności niemieckiej.

W  r.  1809 po se ł  angielski w  W id d n in ,  lord Ba thu rs t ,  
nagle zniknął,  podjeżdżając do P e r le b e rg ,  jednej  ze stacyj 
p o c z to w y c h ,  pom iędzy  H am burg iem  a Berl inem. Rajścis lej-  
aze  badania w o w y m  czasie  nie zdo ła ły  o d k ry ć ,  co  się z nim 
sta ło.  T e ra z  K o responden t  N orym berski  donosi ,  iż w jedne j  
głębokiej jamie w bliskości Per leberg  znaleziono skic le t,  
z k tó rego  w y m ia ró w  wDOszą, iż to są zwłoki lorda Ba thu rs t .

P odz ia ł  czasu ua tygodDie p o w s z e c h n y m  jest w k ra ­
j a c h  europejsk ich  aż do najdalszych brzegów  In d o s ta n u ;  
z w y c z a jn y  je s t  także u E g ip c y ja u ,  C h iń c z y k ó w ,  G r e k ó w ,  
K zya i ian  i n b a rb a rzy ń có w  p ó łn o c n y c h ,  a za tem u n a r o ­
d ó w ,  które częs tokroć nie miały n aw e t  z sobą żadnćj s tyc z ­
ności .  Ż e  podzia ł  czasu na la ta ,  miesiące i dni  j e s t  p o ­
w s z e c h n y ,  ła tw o  to  sobie w y t łu m aczy ć  m o ż n a ,  gdyz o d ­
p o w ia d a  on niejako p e w n y m  p o ro m  c z a s u ,  w y p ły w a ją c y m  
7. o b ro tu  ciał  n ieb ie sk ic h ;  lecz podzia ł  na tygodnie me je s t  
o z n acz o n y  żadnym  p o w ie rz c h o w n y m  znakiem.

Bojeldieu, znakomity  muzyk  Francuzki, zna jdow ał  się 
t e raz  w P a r y ż u  w  tak z ły c h  okolicznościach, że  b y ł  z m u ­
sz o n y  starać się o szczup łe  m iejsce k onse rw a to ra  p r z y  
dćpót m u sica l,  k tórąto posa dę  o trzym ał .

U lub iony  au io r  pow ieśc i  i ro m an só w , Balzac,  w y d a je  
te raz  w P a ry żu  zbiór lego rodzaju  pism swoich. W y s z ły  
w łaśn ie  tom  ńty i 6tv ty c h ż e  pism zaw ie ra :  Scćnes de la  
v ie  de Provihce e t E tu d es de m oeurs au d ix-neuvienie  
s iec le ,  i są to najlepsze p ło d y  tego znakomitego pisarza. 
G o d n y  uwagi, lak co do p rzedm io tu  jnh i obrobienia ,  je s t  
znajdu jący  się w  tych  tom ach  ro m ao s ik :  E ug en ie  G randct.

f i .  1833 daw ano  w  P a ry żu  na p ię tnas tu  tam te jszych  
tea trach  no w y ch  sztuk d ra m a ty c z n y c h  215, z tych  na jw ię ­
cej w ys ta w ił  nowości  tea tr  w P ala is-ro j al,  a lbow iem  29. 
N ad  sz tukam i tćmi p ra c o w a ło  148 a u to r ó w ,  a i tą  razą 
Scr ibe  najwięce' j napisa ł ,  gdyż  14 n o w y c h  u tw o ró w .  P p .  
jMolesyille i Ancefot po dziewięć  sztuk dos ta rczy l i ;  Paulin 
H u p o r t  8; K saw ery  S a im inc  i Aleicis C om beroussc  7; Bra-  
zicr, C a rm uche  i Maillan po  6; T e o d o r  Nezcl 2 sztuki i ł. p. 
K. 1833 miały leatra paryz.kie da leko lepsze  d o c h o d y ,  jak 
w  lalach poprzedniczych .

Pew ien  księgarz paryzki zapow iedz ia ł  w yjśc ie  nu- 
w y c h  p r a w d z i w y c h  pam iętn ików  N a p o le o n a ,  które 
m ia ły  b y ć  p isane  ua w y sp ie  E lh ie  i po  100 dniach  d o ­
s ta ły  się w  ręce  L udw ika  X V III .

W ia d o m o  już z daw nie jszych  don ie s ie ń ,  że w L o n ­
d yn ie  p o jaw ił  się n o w y  w spółzawodnik  Paganiniego, p t z y -  
b y ł y  z I u d y jó w  W sc h o d n ic h .  T e n  no w y  bo h a te r  na s k r z y p ­
c a c h ,  k tóry się M asoni n a z y w a ,  daw ał  się ju ż  s ły szeć  
u d w o ru  i p o  zn ak o m ity c h  dom ach .  W  Brighton b y ł

z nadzw yczajnym i oklaskami p r z y ję ty ,  a  szczególnie kró­
lowa d a ła  o nim z d a n ie ,  że w delikatności p rzew y ższa  
magiczny sm yc zek  Paganiniego. Je s t  ón z F lo r e n c y i  rodem  
i p rzed  14 laty opuśc ił  o jczyznę  sw oję ,  by  w ejść  w s łużbę  
pierwsze) małżonki don P ę d r a , by łego  cesarza B razyli i ,  
k tóry m ianow ał  go dy rek to rem  sw ojć j  kapeli. Po kilku 
lutach opuśc i ł  B io-Janeiro ,  p o d ró żo w a ł  p o  większej części  
A m e ry k i  po łu d u io w e j  i pozak łada ł  tow arzystw a  muzykalne  
w  P e ru ,  M e i y k u  i w i n n y c h  znakom itych m iasi tuh ,  w  któ­
ry c h  czas d łuższy  p r z e b y w a ł .  B y  tyln natężeniami stargane 
zdrowie  odzyskać ,  u d a ł  się za p o radą  lekarzy do ln d y jó w  
W sc h o d n ic h .  P rz y b y w s z y  w raz z familiją sw oją do Kal­
k u ty ,  stal się w kró tce  bożyszczem  wszystk ich  p rzy jac ió ł  
m uzyki i,  ile razy  d a ł  się s ły szeć  pub l iczn ie ,  b y ł  t  n a j ­
w iększym  zapa łem  p rz y jm o w a n y .  L ecz  cierpiący stan jego  
zdrowia zmusił  go pow tó rn ie  opuśc ić  m ić jsc a ,  w k tó rych  
b a w i ł ;  uda ł  się zatem do Anglii , ażeby i E u r o p ę  zdziwić 
ta lentem sw oim . B en g a l H era ld  z d.  14. kwietnia r. 7 . 
op isu je  , żc pożcgnaw czy  koncer t  jego zrobił  w Kalkucie 
n ad zw y c za ju c  w rażen ie  i że  sala konce r tow a  natłoczona 
b y ła  m nóstw em  s łu c h a c z ó w , k tórzy  radość  aw o ję  cięgłc- 
mi oklaskami okazywali .

W  londyńskim dom u o b łąkanych ,  Bcdlam, znajduje  
się m iędzy  innym i tahże znany  »e zw iązków  z lordem 
B y ro n e m  kapitau ok rę to w y  P c r ry ,  którem u uroiło  się, ż e  
z g u b i ł  w ł a s u ą  d u s z ę ,  i żc  musi koniecznie  kogoś aa-  
b i ć ,  ażeby  na to miejsce inną duszę  dostać.

W  Sra lford, mieście o jczystć iu  Szekspira ,  istnieje od 
r .  1769 klub,  zulożony ku czci tego p o e ty ,  zw an y  klubem 
Kdrzewa m o r w o w e g o ,« i p o w s ta ł  on  z nas tępnych  p r z y ­
c z y n :  Jak w ia d o m o  b y ł  o jciec Szekspira  r ze in ik iem  i w e ­
d ług  zw ycza ju  zasadził  m o rw ę  p rzed  sw oim  sklepem. 
D rzew o  to b y ło  w wielkićm p o sz a n o w a n iu ; lecz r . 1769 
został ksiądz p c w ie u  właścicielem ojczystego do m u  p o e ty ,  
a ten kazał ściąć o n o  d r e w o ,  pon iew aż  m u  widok zas ła­
niało. O b y w a te le  miasta S t ra t fo rd ,  oburzeni  tein b e z p ra ­
wiem wygnali z grona sw ojego  onegoż s p r a w c ę ,  zabrali  
czczone  d rz e w o  i porobili  z niego m n ó s tw o  m a ły c h  k o ­
sz to w n y ch  s p r z ę tó w ,  które rozesłali  wszystkim to w a rz y ­
stw om  li terackim W ielk ie j-Brytanii  i I r landy i .  Zawiązali  p o ­
tem ó w  w yże j  w zm iankow any  klub,  k u r y  składa się z p o e ­
t ó w ,  a r ty s tó w  i l i te ra tó w ,  zg rom adzających  się coroczni* 
w dzień urodziu  Szekspira .  Na posiedzeniach  tow arzys tw a  
tego czy tu ją  wie 'rsze, p o c h w a ły  i k ry ty n i ,  k tó rych  g łó w ­
nym  przedm io tem  jes t  p oe ta  lub  jego dzieła. Archiwa klubu 
składają się z księgi, którćj  pap ie r  zrobiony jes t  z liści i 
kory  tćj  klasycznćj  m o rw y .  W  księgę tę  wciągane by w ają  
te  a r ty h u ły  l i te rack ie ,  co p o c h w a łę  całego tow arzys tw a  
uzyska ły .  Z w y k le  przy łącza ją  także do tego rysunki i 
o b ra z y  w farbach w o d n y c h .  Dotąd n iedrukow ann książka 
ta m a  t yt uł :  »Księga d rzew a  m orw ow ego .«

Kapitan  Burns, zostający w s łużb ie  kompanii w scbo-  
dn io- indyjskie j ,  zdał  s p r a w ę  z p odróży  sw oich  to w a rz y s tw u  
jeograticzDemu w  L o n d y n ie .  Zw ićdza ł  m ało  jeszcze  znane 
okolice środkowe'] Azyi.  Z rob iw szy  m a p p ę  biegu rzćki 
In d u  i odw iedziw szy  rozmaite  w zluż  te j  rzćki  mieszkające 
narody ,  po jecha ł  p rzez  P u n sza cb  d o  K abul i dostał się do 
odległego miasto Liannina,  którego starożytności  są bardzo 
c iek aw e .  Po jech a ł  p o t ć m  d o B o k b a r y ,  gdzie hilka tygodni 
z a b a w ił ;  z tamtąd uda ł  się do Morza  Kaspijskiego i jirzez. 
P c rsy ja  do iDdyjów. W  podróżach  sw oich t rzymał się 
nejwięcćj k ierunku  tćj d rog i ,  co A lezande r  Wielki w  p o -  
cliodzie swoim do ln d y jó w .

M O D Y .  M oda  m a ły ch  kapelus ików  damskicli  już 
p rzem in ę ła .  N a j m o d n i e j s z e  kapelusze  są  teraz z d u ż ć m i , 
w górze r o z s ze r z on ym i  turniami a które obcisło  przysta ją  
do tw arzy  i b a r d z o  n i / k o  zachodzą .  Podszew ka i wstążki 
pow inny  b y ć  j e d n e g o  koloru ,  a p ióra  są zawsze je szcze  
najupodobańszą  ozdobą u kspe luszów .
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